
  
    
      
    
  


  

  Jason Mott


  Cudowny dotyk


  Tłu­ma­cze­nie:

  Bar­ba­ra Bu­drec­ka


  Tym, któ­rzy otwie­ra­ją nam oczy w ciem­no­ści.


  Jeden


  Tym ra­zem śmierć oka­za­ła się li­to­ści­wa.


  Tak przy­naj­mniej mó­wio­no w Sto­ne Tem­ple. By­ła już póź­na je­sień i miesz­kań­cy mia­stecz­ka szy­ko­wa­li się do zi­my. W dniach po­prze­dza­ją­cych Je­sien­ny Fe­styn nie­bo po­kry­wa­ły cięż­kie chmu­ry, któ­re jak za­wsze za­po­wia­da­ły na­dej­ście trud­nych, zim­nych mie­się­cy. Fe­styn ozna­czał po­że­gna­nie z krót­ki­mi rę­ka­wa­mi i tłu­mem tu­ry­stów, a tak­że kres bło­gich wie­czo­rów na we­ran­dzie, gdzie przy kon­cer­cie cy­kad są­czo­no jabł­ko­wą bran­dy.


  Naj­więk­szą atrak­cją im­pre­zy był wy­stęp Mat­ta Co­ope­ra, któ­ry miał przy­być swo­im sa­mo­lo­tem i za­de­mon­stro­wać lot­ni­cze akro­ba­cje. Ja­ko je­den z za­le­d­wie dwu miesz­kań­ców Sto­ne Tem­ple po­wra­cał tu w bla­sku świa­to­wej sła­wy. Na­le­żał do wę­drow­ne­go ze­spo­łu po­wietrz­nych akro­ba­tów, ale gdy tyl­ko mógł, przy­by­wał do mia­stecz­ka czer­wo­no-bia­ło-nie­bie­skim dwu­pła­tow­cem, by do­wieść swym ziom­kom, że o nich pa­mię­ta. Lą­do­wał w po­lu, na otwar­tym te­re­nie, gdzie za­zwy­czaj od­by­wa­ły się miej­sco­we fe­sty­ny i spo­tka­nia przy bar­be­cue, ale miesz­kań­cy po­dzi­wia­li nie tyl­ko je­go po­wietrz­ne wy­czy­ny. Na­de wszyst­ko ko­cha­li go za to, że nie po­dzie­lił lo­su wie­lu in­nych, któ­rzy wy­je­cha­li z mia­stecz­ka, by po la­tach zła­ma­ni ży­ciem po­wró­cić, wy­cią­ga­jąc rę­kę po po­moc.


  W dniu im­pre­zy dia­bel­ski młyn sta­nął obok na­mio­tów prze­zna­czo­nych na róż­no­rod­ne gry i kier­ma­sze oraz sto­isk z do­mo­wy­mi wy­pie­ka­mi. Ogło­szo­no kon­kur­sy na naj­bar­dziej do­rod­ne wa­rzy­wa i naj­lep­sze prze­pi­sy na pier­ni­ki. Przy­by­li wszy­scy, a w mia­rę jak dzień chy­lił się ku koń­co­wi, po­wie­trze nad mia­stem gęst­nia­ło od aro­ma­tu sło­dy­czy. Wte­dy to Matt Co­oper wspiął się do ka­bi­ny swe­go sa­mo­lo­tu, by po chwi­li z ry­kiem sil­ni­ka wzbić się po­nad zie­mię. Lu­dzie roz­sie­dli się na pro­wi­zo­rycz­nych try­bu­nach, zaś sta­ry be­to­no­wy si­los prze­jął funk­cję ka­bi­ny spra­woz­daw­ców. Dwaj męż­czyź­ni, któ­rzy ulo­ko­wa­li się na je­go szczy­cie, z we­rwą re­la­cjo­no­wa­li tech­nicz­ne wy­czy­ny Co­ope­ra. Czę­sto pod­kre­śla­li gro­żą­ce mu ry­zy­ko, ko­rzy­sta­jąc z oka­zji, by przy­po­mnieć, że Matt, miesz­ka­niec Sto­ne Tem­ple, „do­brze się spi­sał”. Wi­dzo­wie, pa­trząc w nie­bo, wy­krę­ca­li szy­je i wstrzy­my­wa­li od­dech, gdy sa­mo­lot wzbi­jał się pio­no­wo w gó­rę. Śmi­gło cię­ło po­wie­trze, szum sil­ni­ka cichł w mia­rę jak ma­szy­na, wzno­sząc się co­raz wy­żej, po­ko­ny­wa­ła ba­rie­ry gra­wi­ta­cji. Wkrót­ce po­mię­dzy zie­mią a czło­wie­kiem w ka­bi­nie mo­gły­by się zmie­ścić wy­so­kie gó­ry. Lu­dzie na do­le nie by­li już w sta­nie wstrzy­my­wać od­de­chu. Wy­pu­ści­li po­wie­trze z płuc i choć do­brze wie­dzie­li, że Matt Co­oper nie mo­że ich sły­szeć, za­czę­li gło­śno kla­skać.


  Do­pie­ro po chwi­li, gdy fa­la okla­sków z wol­na za­czę­ła opa­dać, do ich uszu do­biegł dziw­ny dźwięk. Jak­by krztu­sił się sil­nik. Rów­no­mier­ny do­tąd od­głos rap­tow­nie ucichł, po czym znów ożył i po­now­nie za­marł. Na­stą­pi­ło to trzy­krot­nie, raz po raz, nim za­milkł na do­bre. Z nie­ba spły­nę­ła ci­sza, któ­ra upar­cie trwa­ła. Sa­mo­lot znaj­do­wał się tak wy­so­ko, że po­cząt­ko­wo nikt nie zdał so­bie spra­wy z te­go, co się dzie­je. Wy­da­wał się tkwić nie­ru­cho­mo w prze­strze­ni ni­czym pło­ną­ca w da­li nie­wy­raź­na gwiaz­da. Trwa­ło to dłuż­szą chwi­lę, nim wszy­scy po­ję­li, że spa­da. Ci­sza pry­sła. Roz­le­gło się dłu­gie, śmier­tel­ne so­lo bez­wład­nej ma­szy­ny, a w niej czło­wie­ka, któ­ry w prze­ko­na­niu miesz­kań­ców Sto­ne Tem­ple był z nich naj­lep­szy.


  Trud­no by­ło­by zmie­rzyć czas, któ­ry upły­nął od chwi­li, gdy sa­mo­lot Mat­ta Co­ope­ra za­czął spa­dać, do mo­men­tu, gdy ude­rzył w zie­mię. Zda­niem wie­lu sta­ło się to zbyt szyb­ko, by uświa­do­mić so­bie, co się dzie­je. In­ni na­to­miast twier­dzi­li, że ni­g­dy nie przy­pusz­cza­li, by coś tak po­twor­ne­go mo­gło tak dłu­go trwać.


  Po­tem wszyst­ko się skoń­czy­ło.


  Matt Co­oper nie żył, wo­kół sza­lał ogień, be­to­no­wy si­los, na któ­rym ulo­ko­wa­li się spra­woz­daw­cy, roz­padł się w gru­zy, wszę­dzie ni­czym opa­dłe li­ście le­ża­ły ka­wał­ki sa­mo­lo­tu. Wy­bu­chła pa­ni­ka.


  Jed­nak, jak to cza­sem by­wa, z nie­wia­do­mej przy­czy­ny los oka­zał się ła­ska­wy. Szcząt­ki ma­szy­ny prze­fru­nę­ły nad tłu­mem ni­czym ob­łok mor­skiej pia­ny, nie­któ­rych wpraw­dzie ra­niąc, zaś in­nym ła­miąc ko­ści, ale śmierć wstrzy­ma­ła swą ra­żą­cą dłoń.


  Kie­dy w koń­cu lu­dzie ock­nę­li się z szo­ku i rzu­ci­li do ga­sze­nia pło­ną­cych resz­tek sa­mo­lo­tu i prze­ko­py­wa­nia gru­zów si­lo­su, oka­za­ło się, że je­dy­ną śmier­tel­ną ofia­rą jest Matt Co­oper, któ­ry zgi­nął w chwi­li zde­rze­nia z zie­mią. Na­wet ko­men­ta­to­rzy tkwią­cy jak pta­ki na szczy­cie si­lo­su ja­kimś cu­dem nie do­zna­li szwan­ku. W mia­rę upły­wu cza­su co­raz bar­dziej go­rącz­ko­wo po­szu­ki­wa­no mar­twych ciał z ro­sną­cą oba­wą, by nie zma­la­ła jesz­cze licz­ba ży­ją­cych na tym świe­cie. Ale to był dzień cu­dów.


  Wte­dy wła­śnie, pod­czas tych ner­wo­wych po­szu­ki­wań, oka­za­ło się, że pod zwa­ła­mi be­to­nu i sta­li, ja­kie po­zo­sta­ły z si­lo­su, w pu­stej prze­strze­ni po­wsta­łej we­wnątrz ru­mo­wi­ska, utkwi­ła dwój­ka dzie­ci – chło­piec i dziew­czyn­ka. Zbior­nik opie­rał się na kon­struk­cji ze sta­lo­wych rur, któ­ra ru­nę­ła pod wpły­wem ude­rze­nia sa­mo­lo­tu, two­rząc gdzie­nie­gdzie nie­wiel­kie pu­ste kie­sze­nie.


  Ma­con Camp­bell, miej­sco­wy sze­ryf – ciem­no­skó­ry, za­pra­co­wa­ny męż­czy­zna, któ­ry prze­żył spo­ro po­nad trzy­dzie­ści lat i pa­trząc wstecz, nie­wie­le pra­gnął­by zmie­nić – le­d­wie wy­pa­trzył uwię­zio­ne w gru­zach dzie­cia­ki. W pierw­szej chwi­li w mdłym świe­tle la­tar­ki do­strzegł nie­wy­raź­ne za­ry­sy po­sta­ci, ale już w na­stęp­nej zdał so­bie spra­wę, że jed­ną z nich jest Ava, je­go cór­ka. Dru­gą był jej przy­ja­ciel, chło­piec imie­niem Wash.


  Zmar­twiał z prze­ra­że­nia.


  – Ava! – krzyk­nął. – Ava! Wash! Czy mnie sły­szy­cie?


  Cór­ka od­po­wie­dzia­ła mu ru­chem rę­ki. Jej nie­na­tu­ral­nie wy­gię­te cia­ło, zwi­nię­te jak płód, na wpół uwię­zło w gru­zie. Ale ży­ła.


  – Dzię­ki ci, Pa­nie – ode­tchnął, po czym za­wo­łał: – Wszyst­ko bę­dzie do­brze! Za­raz was stam­tąd wy­cią­gnę.


  Ava spoj­rza­ła na nie­go oczy­ma peł­ny­mi stra­chu i łez. Roz­glą­da­ła się wo­kół, usi­łu­jąc zro­zu­mieć, jak to się mo­gło stać. Jej usta drża­ły, jak­by świat zła­mał ja­kąś obiet­ni­cę, któ­rej za­ufa­ła. Wo­kół wi­dzia­ła tyl­ko be­ton i stal, ostre prę­ty i blo­ki, któ­re w każ­dej chwi­li mo­gły się osu­nąć.


  – Mo­żesz się po­ru­szyć?- spy­tał Ma­con.


  W od­po­wie­dzi wy­ko­na­ła lek­ki ruch. Naj­pierw rę­ką, wol­no i ostroż­nie. Po­tem, po ko­lei, za­czę­ła po­ru­szać resz­tą cia­ła. Jej no­gi grzę­zły w be­to­no­wym gru­zie, ale zdo­ła­ła się uwol­nić kil­ko­ma ma­new­ra­mi.


  – Nie wy­ko­nuj zbyt wie­lu ru­chów – ostrzegł ją Ma­con, klę­cząc nad wą­ską szcze­li­ną. Mógł w nią wsu­nąć rę­kę i część ra­mie­nia, ale nic wię­cej. Po­trze­bo­wał po­mo­cy, że­by usu­nąć zwa­ły gru­zu i bez­piecz­nie do­trzeć do cór­ki. Krzyk­nął więc do tło­czą­cych się za nim lu­dzi:


  – Tam są dzie­ci!


  Ava uj­rza­ła Wa­sha do­pie­ro wte­dy, gdy zdo­ła­ła uwol­nić no­gi. Był nie­przy­tom­ny i za­sy­pa­ny po pier­si.


  – Wash? – za­py­ta­ła. Nie od­po­wie­dział, a ona nie by­ła pew­na, czy od­dy­cha. – Wash! – po­wtó­rzy­ła. Twarz miał po­kry­tą ku­rzem i moc­no roz­cię­tą brew. Był z na­tu­ry bla­dy, z cze­go nie­ustan­nie kpi­ła, ale te­raz w je­go wy­glą­dzie coś się zmie­ni­ło. Zda­wał się wy­bla­kły jak fo­to­gra­fia, któ­ra zbyt dłu­go le­ża­ła na słoń­cu. W tej sa­mej chwi­li do­strze­gła, że z bo­ku chłop­ca ster­czy sta­lo­wy pręt, zaś z ra­ny pły­nie krew. – Wash! – krzyk­nę­ła i za­czę­ła się ku nie­mu czoł­gać.


  – Ava! Nie ru­szaj się! – wrza­snął Ma­con, znów usi­łu­jąc wci­snąć się po­mię­dzy gru­zy, ale i tym ra­zem zdo­łał tyl­ko wsu­nąć rę­kę w szcze­li­nę. – Pro­szę, stój spo­koj­nie. To mo­że się za­wa­lić.


  Ale ona nie usłu­cha­ła. Nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od Wa­sha, wciąż peł­zła w je­go stro­nę. W koń­cu do nie­go do­tar­ła i za­czę­ła szep­tać je­go imię. Gdy nie od­po­wia­dał, ob­ję­ła twarz chłop­ca dłoń­mi, szu­ka­jąc oznak ży­cia. Nie po­tra­fi­ła okre­ślić, co wła­ści­wie czu­je. By­ła po­dra­pa­na i po­ra­nio­na odłam­ka­mi be­to­nu. Pół­przy­tom­na z bó­lu i prze­ra­że­nia. Każ­dy nerw jej cia­ła zda­wał się krzy­czeć, za­głu­sza­jąc in­ne od­gło­sy, a zwłasz­cza od­dech, któ­ry mógł­by się do­być z ust Wa­sha.


  – Czy on ży­je? – za­wo­łał Ma­con.


  – Nie wiem – od­par­ła. – Jest ran­ny. – Po­ło­ży­ła dłoń na szyi chłop­ca, pró­bu­jąc wy­czuć puls. Ale rę­ce jej drża­ły i sły­sza­ła tyl­ko pa­nicz­ne bi­cie wła­sne­go ser­ca.


  – Jak po­waż­nie? – spy­tał. Na­resz­cie nad­cią­ga­ła po­moc, stra­ża­cy i ochot­ni­cy. Ale to był do­pie­ro po­czą­tek. Te­raz mu­sie­li ja­koś za­bez­pie­czyć ru­mo­wi­sko i za­po­biec osu­nię­ciu się gru­zu.


  Ava sły­sza­ła, jak oj­ciec wy­da­je roz­ka­zy. I co mu od­po­wia­da­ją. Mó­wi­li o pod­po­rach, sta­lo­wych ru­rach, le­wa­rach i pod­no­śni­kach. W koń­cu wszyst­ko zla­ło się w chór nie­wy­raź­nych gło­sów. Dla niej jed­nak waż­na by­ła tyl­ko ra­na w bo­ku Wa­sha i wi­dok wsią­ka­ją­cej w gruz krwi.


  – Mu­szę coś zro­bić – po­wie­dzia­ła i uję­ła go pod ra­mio­na.


  – Nie! – wrza­snął Ma­con. – Nie ru­szaj go! Nie do­ty­kaj!


  By­ło jed­nak za póź­no. Pod­cią­gnę­ła chłop­ca w gó­rę i w tej sa­mej chwi­li odłam­ki gru­zu, któ­re go za­sy­pa­ły, gwał­tow­nie się osu­nę­ły. Sta­lo­wy pręt wy­padł z ra­ny w je­go bo­ku. Za­czę­ła sil­niej krwa­wić.


  Ma­con we­zwał ko­lej­ne po­sił­ki.


  Ava roz­pła­ka­ła się. Prze­ra­żo­na po­wta­rza­ła raz po raz:


  – Prze­pra­szam… prze­pra­szam… – Ner­wo­wo po­ru­sza­ła rę­ka­mi, nie wie­dząc, co z ni­mi zro­bić. Za wszel­ką ce­nę pra­gnę­ła po­móc swo­je­mu przy­ja­cie­lo­wi, jed­no­cze­śnie wie­dząc, że jej dzia­ła­nie po­gor­szy­ło tyl­ko sy­tu­ację.


  – Ava! – usły­sza­ła w koń­cu wo­ła­nie oj­ca.


  – Prze­pra­szam – po­wtó­rzy­ła.


  – Za­po­mnij o tym – od­parł. – Przy­łóż tyl­ko dło­nie do ra­ny, że­by po­wstrzy­mać krwa­wie­nie, i je przy­trzy­maj. – Mi­mo iż zda­wał so­bie spra­wę z bez­ce­lo­wo­ści swych wy­sił­ków, po raz trze­ci spró­bo­wał się wci­snąć w nie­wiel­ki otwór po­mię­dzy gru­za­mi. I po raz trze­ci z tym sa­mym re­zul­ta­tem. – Po pro­stu po­łóż mu dłoń na bo­ku i moc­no ją przy­ci­śnij, có­recz­ko.


  Ava wol­no przy­kry­ła dłoń­mi ra­nę. Pod pal­ca­mi czu­ła pul­so­wa­nie krwi Wa­sha. Za­mknę­ła oczy i pła­ka­ła. Za­czę­ła się mo­dlić w na­dziei, że Bóg ją usły­szy. Mia­ła trzy­na­ście lat i nie wie­dzia­ła, czy Go ro­zu­mie, a na­wet czy w Nie­go wie­rzy. Ale te­raz, w tej wła­śnie chwi­li, go­to­wa by­ła uwie­rzyć we wszyst­ko i wszyst­kich. Ofia­ro­wa­ła­by ca­łą sie­bie, że­by tyl­ko jej przy­ja­ciel żył. Że­by wy­zdro­wiał.


  Wtem po­czu­ła w rę­kach dziw­ny chłód. Jej dło­nie zdrę­twia­ły i mia­ła wra­że­nie, że ty­sią­ce igieł kłu­je ją w ra­mio­na. Dźwięk gło­su oj­ca od­pły­nął gdzieś w dal, wszyst­ko wo­kół uci­chło, a mrok pod jej po­wie­ka­mi stał się ciem­niej­szy niż kie­dy­kol­wiek mo­gła­by to so­bie wy­obra­zić.


  I wte­dy go zo­ba­czy­ła. Wash stał w naj­głęb­szym mro­ku, je­go bla­da skó­ra lśni­ła dziw­nym bla­skiem. Był po­si­nia­czo­ny i miał prze­cię­tą brew, ubra­nie po­kry­wał mu opa­dły z gru­zów pył. Spod ko­szu­li roz­dar­tej na pra­wym bo­ku pły­nę­ła krew. Ale on zda­wał się ni­cze­go nie za­uwa­żać. Pa­trzył na nią z twa­rzą, z któ­rej nic nie mo­gła wy­czy­tać.


  – W po­rząd­ku – ode­zwał się w koń­cu. Nie wie­dzia­ła tyl­ko, dla­cze­go mó­wi gło­sem jej mat­ki, któ­ra nie ży­ła już od pię­ciu lat. – Wszyst­ko bę­dzie do­brze. – Uśmiech­nął się, a drob­ne pie­gi na je­go twa­rzy wy­glą­da­ły jak roz­sy­pa­ny na płót­nie cy­na­mon. Po­tem się ro­ze­śmiał i je­go głos znów stał się gło­sem jej mat­ki.


  Wte­dy otwo­rzy­ła oczy. Oj­ciec wciąż roz­pacz­li­wie ją na­wo­ły­wał. Na­dal by­ła po­ra­nio­na i obo­la­ła. I na­dal klę­cza­ła przy Wa­shu, przy­ci­ska­jąc dłoń do je­go bo­ku, jej rę­ce le­pi­ły się od krwi. Po­tem roz­legł się dźwięk nad­jeż­dża­ją­cych am­bu­lan­sów, pła­cze i krzy­ki. Lu­dzie pła­ka­li ze stra­chu, z ża­lu po Ma­cie Co­ope­rze i dla­te­go, że nie mo­gli zro­zu­mieć, jak to moż­li­we, by tak pięk­ny dzień mógł tak strasz­nie się skoń­czyć.


  Po chwi­li usły­sza­ła głos Wa­sha.


  – Ava? – spy­tał, otwie­ra­jąc oczy. – Ava? Co ty zro­bi­łaś? – Się­gnął le­wą rę­ką do swo­je­go bo­ku i po­ło­żył ją na jej dło­niach.


  – Nie, Wash! – od­par­ła szyb­ko. – Nie mo­gę ode­rwać rąk od two­jej ra­ny. Krwa­wisz i mu­szę to po­wstrzy­mać. – Czu­ła jed­nak, że tra­ci si­ły. Krę­ci­ło jej się w gło­wie i nie by­ła w sta­nie się opie­rać, gdy od­su­nął jej rę­ce.


  W miej­scu gdzie po­ło­ży­ła dło­nie, tam gdzie chwi­lę wcze­śniej w cie­le chłop­ca tkwił sta­lo­wy pręt – uszka­dza­jąc je­go we­wnętrz­ne or­ga­ny i po­twier­dza­jąc, że na tym świe­cie nikt nie gwa­ran­tu­je ży­cia na­wet dzie­ciom – skó­ra by­ła gład­ka i nie­tknię­ta.


  – Co ty zro­bi­łaś? – spy­tał po­now­nie, pod­no­sząc na nią wzrok.


  Ale ona czu­ła, że wszyst­ko ko­ły­sze się pod jej sto­pa­mi, jak­by pę­kły za­wia­sy utrzy­mu­ją­ce po­ziom zie­mi. Wash okrył się świe­tli­stą mgłą, któ­ra po chwi­li zbla­dła, prze­mie­nia­jąc się w pu­stą, bez­gra­nicz­ną ciem­ność.


  Wia­do­mość o uzdro­wie­niu chłop­ca roz­nio­sła się lo­tem bły­ska­wi­cy. Ktoś spo­śród obec­nych na­grał wszyst­ko ka­me­rą w ko­mór­ce. Film zo­stał wrzu­co­ny do sie­ci, ob­da­rza­no się nim wza­jem­nie i trans­mi­to­wa­no na ca­ły świat. Je­go treść ekra­ny prze­ka­zy­wa­ły oczom, te zaś ustom i uszom, a ideę fil­mu pod­sy­cał jesz­cze pło­mień wy­obraź­ni miesz­kań­ców na­szej pla­ne­ty, któ­rzy już zbyt dłu­go ukry­wa­li na­dzie­ję na moż­li­wość cu­du.


  Przez kil­ka na­stęp­nych dni spę­dzo­nych przez Avę w szpi­ta­lu Ma­con nie od­stę­po­wał cór­ki na krok. Trzy­ma­jąc ją za rę­kę, nie­ustan­nie do niej prze­ma­wiał, choć za­pa­da­ła się w nie­świa­do­mość i nie mo­gła go roz­po­znać. Raz po raz po­grą­ża­ła się we mgle, a gdy się z niej wy­nu­rza­ła, w oczach oj­ca wi­dzia­ła, że nie jest naj­le­piej. Wy­da­wał się przy­gnę­bio­ny i prze­stra­szo­ny, lecz w je­go wzro­ku pło­nę­ła rów­nież wo­la wal­ki. Kie­dyś już ją wi­dzia­ła w je­go spoj­rze­niu. Pew­ne­go ra­zu ba­wi­ła się z Wa­shem w le­sie za do­mem i upa­dła na drew­nia­ne po­la­no, wbi­ja­jąc so­bie w udo kil­ku­cen­ty­me­tro­wą drza­zgę.


  Ma­con za­niósł ją do do­mu i po­sa­dził przy ku­chen­nym sto­le, by obej­rzeć ra­nę i tkwią­cy w niej odła­mek drew­na, któ­ry wy­glą­dał jak pry­mi­tyw­na strza­ła. Twarz oj­ca przy­bra­ła wte­dy ten sam wy­raz co te­raz, gdy sie­dział przy jej łóż­ku. Zda­wał się za­po­wia­dać, że cze­ka ją trud­na dro­ga, nim ra­na się za­goi.


  Do­strze­gła rów­nież, że przed wej­ściem do po­ko­ju sto­ją ja­cyś lu­dzie i cze­ka­ją. By­li tam le­ka­rze, lecz też wie­lu in­nych, z ka­me­ra­mi i mi­kro­fo­na­mi. Wszy­scy zgro­ma­dze­ni wo­kół niej, na­wet Ma­con, mie­li od­zna­ki ochro­niar­skie. Za każ­dym ra­zem, gdy ktoś otwie­rał drzwi, by wejść do środ­ka, hol roz­świe­tla­ły bły­ski ka­mer i wy­peł­nia­ły gło­śne okrzy­ki. Ava za­uwa­ży­ła trzech po­li­cjan­tów sto­ją­cych przed pro­giem.


  – Avo? – do­biegł ją głos Ma­co­na. Nie zda­wa­ła so­bie z te­go spra­wy, ale znów od­pły­nę­ła w sen. Czu­ła, że jej cia­ło jest gdzieś da­le­ko i pły­nie jak ba­lon uno­szą­cy się na po­wierzch­ni je­zio­ra. Z wy­sił­kiem unio­sła po­wie­ki. – Avo, czy ty mnie sły­szysz? – po­wtó­rzył oj­ciec. – Chciał­bym za­dać ci kil­ka py­tań w imie­niu tych mi­łych lu­dzi, do­brze? Spójrz na mnie i wy­obraź so­bie, że je­ste­śmy tu tyl­ko we dwo­je. To nie po­trwa dłu­go, obie­cu­ję.


  Męż­czy­zna, któ­ry stał obok z ka­me­rą wi­deo, pod­szedł bli­żej i po­pra­wił mi­kro­fon usta­wio­ny na łóż­ku mię­dzy nią a oj­cem. Po­tem spraw­dził coś w swo­jej apa­ra­tu­rze i ski­nął twier­dzą­co do Ma­co­na. In­ny ro­bił zdję­cie za zdję­ciem. Krą­żył wo­kół łóż­ka, to ku­ca­jąc, to wsta­jąc, i na zmia­nę fo­to­gra­fo­wał cór­kę lub oj­ca, chwi­la­mi obo­je ra­zem.


  Ma­con uści­snął rę­kę Avy, pro­sząc, by się sku­pi­ła na pierw­szym py­ta­niu.


  – Czy zda­rzy­ło ci się coś ta­kie­go kie­dy­kol­wiek wcze­śniej? – Trza­snę­ła mi­gaw­ka apa­ra­tu. Kie­dy za­da­wał na­stęp­ne, nie mia­ła pew­no­ści, czy od­po­wie­dzia­ła na pierw­sze. Czas utra­cił dla niej spój­ność. Bul­go­tał jak bą­bel­ki po­wie­trza w wo­dzie. Nie wie­dzia­ła, na ja­kiej głę­bo­ko­ści się znaj­du­je. – Od jak daw­na po­tra­fisz to ro­bić? – cią­gnął Ma­con. – Kie­dy się to wy­da­rzy­ło po raz pierw­szy?


  I znów na­stą­pił kło­po­tli­wy, bli­żej nie­okre­ślo­ny upływ cza­su, po czym wszy­scy w po­ko­ju za­czę­li jed­no­cze­śnie mó­wić, wy­krzy­ku­jąc py­ta­nia do oj­ca i wrza­skli­wie do­ma­ga­jąc się lep­szych od­po­wie­dzi. Ava sły­sza­ła, jak ktoś krzy­czy: „Prze­cież mu­sisz wie­dzieć!”. Po tym oskar­że­niu kil­ka­krot­nie bły­snął flesz ka­me­ry, któ­ra uwiecz­ni­ła wy­raz twa­rzy Ma­co­na, by prze­ka­zać go po­tom­no­ści.


  Wi­dzia­ła, że oj­ciec z tru­dem to wy­trzy­mu­je. Wło­żył na sie­bie swój je­dy­ny, ciem­no­sza­ry gar­ni­tur, do te­go bla­do­nie­bie­ską ko­szu­lę. Ma­ry­nar­ka, miej­sca­mi wy­tar­ta, mia­ła na ple­cach pla­mę od cza­su pew­ne­go po­grze­bu. Po za­koń­cze­niu ce­re­mo­nii Ma­con zo­stał pod­wie­zio­ny do do­mu przez jed­ne­go z ko­le­gów, w któ­re­go fur­go­net­ce – jak oka­za­ło się po­nie­wcza­sie – by­ły za­tłusz­czo­ne sie­dze­nia. Mi­mo to Ava za­wsze go lu­bi­ła w tym gar­ni­tu­rze.


  – Na ra­zie do­syć – oznaj­mił do­no­śnie. Je­go głę­bo­ki głos był nie tyl­ko gło­sem oj­ca, lecz też gło­sem sze­ry­fa. – Mo­ja cór­ka z tru­dem od­zy­ska­ła przy­tom­ność i nie po­zwo­lę jej mę­czyć tyl­ko po to, by za­spo­ko­ić wa­szą cie­ka­wość. Za­rów­no wy, jak i wszy­scy in­ni bę­dzie­cie mu­sie­li po­cze­kać.


  – Ocze­ku­je­my dal­szych od­po­wie­dzi – oświad­czył je­den z le­ka­rzy. Na imię miał El­drich. Ava czę­sto sły­sza­ła, że oj­ciec tak się do nie­go zwra­cał, gdy się spie­ra­li. Był to chu­dy, ni­ski męż­czy­zna z rzad­ką za­cze­ską. Twarz po­czer­wie­nia­ła mu ze zło­ści. – Wciąż nic nie wie­my – wark­nął. – Jak to się za­czę­ło? Od kie­dy to ro­bi? I jak. A ty, sze­ry­fie, przez ca­ły czas mu­sia­łeś o tym wie­dzieć. Po­win­ni­śmy wy­ko­nać jesz­cze wię­cej ba­dań. – W je­go gło­sie brzmia­ła ura­za. – Czyż­byś my­ślał, że ukry­jesz przed świa­tem ko­goś ta­kie­go jak ona? Jak mo­głeś są­dzić, że masz do te­go pra­wo?


  Fo­to­graf po­now­nie za­czął pstry­kać zdję­cia, zaś męż­czy­zna z ka­me­rą wi­deo znów po­pra­wił mi­kro­fon. Na­gry­wał wszyst­ko, co sły­szał, nie mo­gąc do­cze­kać się chwi­li, gdy przy­stą­pi do mon­to­wa­nia ma­te­ria­łu, by na­stęp­nie po­ka­zać go świa­tu. Prze­cież wszy­scy po­win­ni się do­wie­dzieć o pew­nym ma­łym mia­stecz­ku w Ka­ro­li­nie Pół­noc­nej. Jak rów­nież o tym, że ży­je w nim sze­ryf, któ­ry ukry­wa przed świa­tem swo­ją cór­kę – dziew­czyn­kę zdol­ną do­ko­nać rze­czy nie­moż­li­wych.


  Po­tem na­stą­pi­ło jesz­cze wię­cej krzy­ków i pro­te­stów, ale Ava nie by­ła już te­go świa­do­ma. Wszyst­ko znów za­czę­ło się od­da­lać. Za­pa­dła ciem­ność, a czas wy­ko­nał na­gły skok w przód.


  Kie­dy po­now­nie otwo­rzy­ła oczy, zo­ba­czy­ła tyl­ko bia­łe płyt­ki na szpi­tal­nym su­fi­cie. Woń środ­ków de­zyn­fek­cyj­nych opa­dła na nią jak chu­s­ta, któ­ra spo­wi­ja twarz. Prze­nik­nął ją chłód. Był do­tkli­wy. Sły­sza­ła, że ktoś gdzieś roz­ma­wia. Ogar­nię­ta prze­ra­że­niem pró­bo­wa­ła usiąść, ale spa­ra­li­żo­wał ją ból gło­wy. Pro­mie­nio­wał na ca­łe cia­ło, pul­su­jąc tak gwał­tow­nie, że nie mo­gła wręcz zła­pać tchu. Gdy­by chcia­ła krzy­czeć, nie zdo­ła­ła­by na­wet do­być gło­su.


  Lecz wtem ból znik­nął jak bły­ska­wi­ca, któ­ra na­gle prze­szy­wa mrok no­cy, by po­zo­sta­wić po so­bie je­dy­nie od­le­gły po­mruk grzmo­tu. Ktoś wciąż gdzieś mó­wił. Miał głos ni­ski i znie­kształ­co­ny, jak­by śpie­wał pod wo­dą ja­kąś pieśń. Za­sta­na­wia­ła się, czy cza­sem nie gro­zi jej głu­cho­ta. Dźwięk te­go gło­su roz­cią­gał się w dłu­gą, po­je­dyn­czą nu­tę, pod­no­sił i z wol­na opa­dał. Nie, on nie mó­wił. On śpie­wał. Roz­róż­nia­ła sło­wa, sły­sza­ła ton i od­cie­nie gło­su. I na­gle, jak­by włą­czył się ja­kiś au­to­mat, roz­po­zna­ła, do ko­go na­le­ży. Te­raz sły­sza­ła go wy­raź­nie. Ulga, któ­rą od­czu­ła, po­zwo­li­ła jej prze­zwy­cię­żyć ból.


  – Wash? – za­wo­ła­ła, uno­sząc gło­wę znad po­dusz­ki.


  Chło­piec sie­dział na ma­łym me­ta­lo­wym krze­śle pod ścia­ną, u stóp jej łóż­ka. Miał za­mknię­te oczy i wy­cią­gał przed sie­bie rę­kę, sty­ka­jąc ze so­bą kciuk i pa­lec wska­zu­ją­cy w bez­gło­śnym „okay”. Je­go cia­ło za­wsze przyj­mo­wa­ło tę po­zy­cję, gdy zma­gał się z wy­so­ki­mi to­na­mi. Głos, któ­rym dys­po­no­wał, nie był od­po­wied­ni do śpie­wa­nia i do­sko­na­le zda­wał so­bie z te­go spra­wę. Znacz­nie le­piej wy­cho­dzi­ło mu czy­ta­nie, co zresz­tą czę­sto ro­bił dla Avy.


  Gdy się ode­zwa­ła, prze­stał śpie­wać i uśmiech­nął się sze­ro­ko.


  – Wie­dzia­łem – po­wie­dział.


  – Co wie­dzia­łeś? – spy­ta­ła cien­kim, drżą­cym gło­sem. Usia­dła na­chy­lo­na do przo­du, pod­pie­ra­jąc się na łok­ciach, by le­piej wi­dzieć przy­ja­cie­la. Ale za­wio­dły ją si­ły i opa­dła z po­wro­tem na łóż­ko. Jed­nak nie od­ry­wa­ła od nie­go wzro­ku. Był wciąż tym sa­mym, dłu­gim jak tycz­ka trzy­na­sto­let­nim mo­lem książ­ko­wym. Po­czu­ła ulgę na ten wi­dok.


  – Wie­dzia­łem, że się obu­dzisz, kie­dy za­cznę śpie­wać.


  – O czym ty mó­wisz? – Jej głos po­zba­wio­ny był wy­ra­zu.


  – Śpie­wa­łem „Banks of the Ohio”. – Wy­pro­sto­wał się i sie­dział te­raz sztyw­no z za­do­wo­lo­ną, dum­ną mi­ną. – A więc to praw­da, że lu­dzie sły­szą pio­sen­ki przez sen, na­wet gdy za­pad­ną w śpiącz­kę. Nie wiem, czy by­łaś w śpiącz­ce, w każ­dym ra­zie le­ka­rze tak nie mó­wi­li, ale wie­dzia­łem, że się obu­dzisz, jak za­cznę śpie­wać. – Nie­zdar­nie się­gnął rę­ką w tył, by po­kle­pać się po ple­cach. Po­tem spoj­rzał na Avę i po­wie­dział: – Wi­taj!


  – Nie­na­wi­dzę tej pio­sen­ki – od­par­ła. By­ła obo­la­ła i drża­ła z zim­na. Mia­ła wra­że­nie, że jej ko­ści wy­peł­nia be­ton. Gdy chcia­ła unieść rę­kę, ta po­ru­szy­ła się wol­no i z wy­sił­kiem, za­le­d­wie po­ło­wicz­nie wy­ko­nu­jąc po­le­ce­nie. Za­mknę­ła oczy i sku­pi­ła się na głę­bo­kim, po­wol­nym od­de­chu. Tro­chę po­mo­gło, ale nie za wie­le. – Na­praw­dę jej nie zno­szę – zdo­ła­ła w koń­cu wy­krztu­sić.


  – Wiem – po­twier­dził. – Ale gdy­bym wy­brał in­ną, ta­ką, któ­rą lu­bisz, ni­g­dy byś się nie obu­dzi­ła, że­by ka­zać mi się za­mknąć.


  Ava ro­ze­śmia­ła się mi­mo drę­czą­ce­go ją bó­lu.


  – Jak się czu­jesz? – spy­tał Wash.


  – Bo­sko.


  Wstał z krze­sła i pod­szedł do jej łóż­ka.


  – Ale po­waż­nie. Jak się czu­jesz? – po­wtó­rzył ci­cho.


  – Zim­no mi – przy­zna­ła. – Jest mi zim­no i wszyst­ko mnie bo­li.


  Pod­szedł do du­żej sza­fy w ro­gu szpi­tal­nej sa­li i po­wró­cił z ko­cem. Ava uważ­nie mu się przy­glą­da­ła. Wy­da­rzy­ło się coś, co po­win­na za­pa­mię­tać. Coś waż­ne­go. Kie­dy jed­nak pró­bo­wa­ła so­bie to przy­po­mnieć, jej wspo­mnie­nia spo­wi­ja­ła sza­rość, ni­czym mgła spo­wi­ja­ją­ca je­zio­ro w świe­tle księ­ży­ca.


  Wash przy­krył ją ko­cem.


  – Nie wiem, co zro­bić z wszyst­kim in­nym – po­wie­dział. – Ale zim­nu mo­gę za­ra­dzić.


  – To wy­star­czy – od­par­ła. W koń­cu zdo­ła­ła usiąść, pod­pie­ra­jąc się na łok­ciach.


  Uśmiech Wa­sha zbladł i głę­bo­ka zmarszcz­ka prze­cię­ła mu brew. – Oho – cią­gnę­ła wol­no -


  marsz­czysz czo­ło, co zna­czy, że my­ślisz. To zły znak.


  – Wręcz prze­ciw­nie. – Po­tarł czo­ło, po­tem sta­nął przy łóż­ku. – Je­steś go­to­wa? – spy­tał, a ona nie po­tra­fi­ła nic wy­czy­tać z je­go to­nu. Brzmia­ły w nim za­rów­no pod­nie­ce­nie, jak i nie­pew­ność.


  – Na co mam być go­to­wa? – Nie ro­zu­mia­ła.


  On tym­cza­sem przez chwi­lę sza­mo­tał się z ko­szu­lą, nie­po­rad­nie wy­cią­ga­jąc ją z dżin­sów. We­pchnął pod pa­sek wy­su­wa­ją­ce się spod nie­go sli­py, po­tem uniósł do gó­ry ko­szu­lę i ob­ró­cił się bo­kiem.


  – Mo­żesz w to uwie­rzyć? – spy­tał z za­kło­po­ta­niem, ocze­ku­jąc, co po­wie.


  Ava po­wio­dła wzro­kiem od je­go pa­sa do że­ber. Chło­piec był chu­dy, dłu­gi i bla­dy.


  – W co mam uwie­rzyć? – spy­ta­ła. – Że je­steś chu­dy jak tycz­ka i bia­ły jak kre­da? To nic no­we­go, Wash. – Ro­ze­śmia­ła się, ale spo­wo­do­wa­ło to tak sil­ny na­pad kasz­lu, że łzy na­pły­nę­ły jej do oczu.


  On jed­nak zlek­ce­wa­żył żart. Wol­no ob­ró­cił się w tył, a po­tem w przód, tak by do­kład­nie mo­gła zo­ba­czyć je­go gład­ką skó­rę. Nie­na­ru­szo­ną, bez śla­du bli­zny.


  – Ty to spra­wi­łaś – po­wie­dział. Opu­ścił ko­szu­lę i się­gnął po pi­lo­ta, wska­zu­jąc ekran te­le­wi­zo­ra umo­co­wa­ne­go wy­so­ko na ścia­nie na­prze­ciw­ko łóż­ka.


  Prze­ska­ki­wał ka­na­ły, za­trzy­mu­jąc się na każ­dym tyl­ko przez mo­ment. Wie­dział, cze­go szu­ka, i był co­raz bar­dziej zde­ner­wo­wa­ny, nie mo­gąc te­go zna­leźć.


  – Daj mi jesz­cze se­kun­dę – po­pro­sił. – Na ra­zie nie pró­buj nic so­bie przy­po­mi­nać. Bę­dzie znacz­nie le­piej, je­śli po pro­stu ci to po­ka­żę. Nie zdo­łasz w to uwie­rzyć.


  – Nie strasz mnie, Wash.


  – Ciii – uci­szył ją. Na­gle za­trzy­mał się na ka­na­le, w któ­rym po­da­wa­no wia­do­mo­ści. Ko­bie­ta w ele­ganc­kim ko­stiu­mie sta­ła przed wiel­ką ta­bli­cą ze zdję­ciem Avy. W do­le ekra­nu wid­niał na­pis: Cu­dow­ne Dziec­ko. Przez na­stęp­nych kil­ka mi­nut, le­żąc w szpi­tal­nym łóż­ku, Ava pa­trzy­ła, jak sfil­mo­wa­ne na­gra­nie Je­sien­ne­go Fe­sty­nu wy­peł­nia ekran te­le­wi­zo­ra. Wi­dzia­ła, jak sa­mo­lot Mat­ta Co­ope­ra wzno­si się w gó­rę. Pa­trzy­ła na ro­dzi­ców z dzieć­mi i lu­dzi krą­żą­cych wśród sto­isk, wi­ru­ją­cych na ka­ru­ze­li, de­lek­tu­ją­cych się miej­sco­wy­mi przy­sma­ka­mi i ra­du­ją­cych pięk­nem te­go nie­ska­zi­tel­ne­go, sło­necz­ne­go dnia.


  Wszyst­ko to do­brze pa­mię­ta­ła.


  Po­tem znów skie­ro­wa­ła wzrok na sa­mo­lot. Wzno­sił się wy­żej i wy­żej, a ona z tru­dem roz­róż­nia­ła je­go dźwięk po­śród okrzy­ków za­chwy­co­nych wi­dzów, któ­rzy na­gry­wa­li po­kaz ka­me­ra­mi swych ko­mó­rek. I na­gle sil­nik za­milkł.


  W tym mo­men­cie na­gra­nie się urwa­ło i znów uka­za­ła się pre­zen­ter­ka. Pa­trząc w ka­me­rę, mó­wi­ła o po­ten­cjal­nej licz­bie śmier­tel­nych ofiar i tra­ge­dii, do któ­rej mo­gło dojść. A po­tem ekran po­now­nie wy­peł­ni­ło zdję­cie Avy. By­ła to fo­to­gra­fia z jej szkol­ne­go dzien­nicz­ka, na któ­rej uśmie­cha­ła się lek­ko zmie­sza­na, jak ktoś, kto nie czu­je się do­brze we wła­snej skó­rze.


  – W nie­wy­ja­śnio­ny do­tąd spo­sób – cią­gnę­ła pre­zen­ter­ka, po­in­for­mo­waw­szy wcze­śniej, że Wash i Ava zo­sta­li uwię­zie­ni w gru­zach si­lo­su – ta oto dziew­czyn­ka, Ava Camp­bell, spra­wi­ła, że ra­ny jej przy­ja­cie­la za­go­iły się bez śla­du. – Na ekra­nie po­ja­wi­ło się zdję­cie ak­cji ra­tun­ko­wej, pod­czas któ­rej uwal­nia­no Wa­sha z be­to­no­we­go ru­mo­wi­ska. Miał do­szczęt­nie po­szar­pa­ne ubra­nie, ale ka­me­ra ze szcze­gól­ną sta­ran­no­ścią eks­po­no­wa­ła je­go bok, za­le­d­wie chwi­lę wcze­śniej bro­czą­cy krwią ze strasz­li­wej ra­ny. – Chło­piec zo­stał cał­ko­wi­cie uzdro­wio­ny, zaś ra­ny za­go­iły się bez śla­du – po­wtó­rzy­ła pre­zen­ter­ka, wy­ma­wia­jąc sło­wa po­wo­li, z bez­błęd­ną in­to­na­cją.


  – Patrz! – wy­krzyk­nął Wash, wska­zu­jąc ekran, a po­tem znów pod­cią­gnął ko­szu­lę, jak­by chciał po­twier­dzić, że to, co wi­dzia­ła w te­le­wi­zji, i to, co wi­dzi w rze­czy­wi­sto­ści, jest jed­na­ko­wo praw­dzi­we. – Na­praw­dę to zro­bi­łaś – po­wie­dział. – Na­praw­dę! – Je­go twarz roz­pro­mie­nił uśmiech zdu­mie­nia i za­chwy­tu.


  – To nie jest praw­da. – Ava za­mknę­ła oczy i po­trzą­snę­ła gło­wą. – To ja­kiś żart, co?


  Pod­nie­ce­nie chłop­ca zga­sło.


  – Unieś się – po­pro­sił ła­god­nie. Opu­ścił ko­szu­lę, po czym wy­cią­gnął rę­ce i pod­parł ple­cy Avy, by ła­twiej by­ło jej usiąść.


  – Co ro­bisz? – spy­ta­ła.


  – Po pro­stu mi za­ufaj – po­wie­dział, a po­tem po­mógł jej spu­ścić no­gi z łóż­ka na pod­ło­gę. Przy każ­dym ru­chu gwał­tow­nie wcią­ga­ła po­wie­trze. Na twa­rzy chłop­ca za każ­dym ra­zem po­ja­wiał się wy­raz bó­lu, gdy na to pa­trzył. – To po­trwa krót­ko – obie­cał. – Ale mu­sisz sa­ma to zo­ba­czyć.


  Prze­szli obo­je przez po­kój. Ona opie­ra­ła rę­kę na je­go ra­mie­niu, zaś on obej­mo­wał ją obu­rącz w pa­sie. Gdy do­tar­li do okna, po­mógł jej usiąść na sze­ro­kim pa­ra­pe­cie.


  – Gdzie mój ta­ta? – spy­ta­ła. – Dla­cze­go go tu nie ma?


  – Ależ jest. – Spoj­rzał jej w oczy. – My­ślę, że pró­bu­je za­pa­no­wać nad tym, co chcę ci po­ka­zać.


  – O czym ty mó­wisz?


  – Po­patrz. – Ru­chem gło­wy wska­zał okno.


  Po­tem ob­ró­cił się i spoj­rzał przez nie na par­king. Był za­tło­czo­ny sa­mo­cho­da­mi oso­bo­wy­mi i fur­go­net­ka­mi, wśród któ­rych sta­li lu­dzie z pla­ka­ta­mi i ka­me­ra­mi. Wszy­scy krzy­cze­li i wy­ma­chi­wa­li ba­ne­ra­mi, a kor­don po­li­cji usta­wio­nej przed szpi­ta­lem za­bez­pie­czał wej­ście przed na­po­rem tłu­mu.


  – Co tu się dzie­je? – spy­ta­ła Ava. – Cze­go oni chcą?


  – Cie­bie – od­parł mięk­ko. – Są tu­taj z two­je­go po­wo­du. Mo­żesz w to uwie­rzyć? Nie wy­obra­żasz so­bie, ja­kie sław­ne jest te­raz Sto­ne Tem­ple. I ja­ka ty je­steś sław­na! Lu­dzie ścią­ga­ją tu ze wszyst­kich stron, że­by cię zo­ba­czyć. Set­ka­mi, mo­że na­wet ty­sią­ca­mi.


  Tłum w do­le był jak oce­an. Fa­lo­wał przy każ­dym ru­chu i wy­da­wał okrzy­ki en­tu­zja­zmu, ma­cha­jąc pro­por­czy­ka­mi i ba­ne­ra­mi.


  – To nie­sa­mo­wi­te. – Wash aż po­czer­wie­niał z wra­że­nia.


  – Po­móż mi wró­cić do łóż­ka – po­pro­si­ła go Ava. Prze­szył ją gwał­tow­ny ból i tuż po­tem od­czu­ła do­tkli­wą pust­kę pul­su­ją­cą we­wnątrz niej w ryt­mie ser­ca. Mia­ła wra­że­nie, że w środ­ku jest wy­drą­żo­na, jak­by jej cia­ło nie zdo­ła­ło się w peł­ni ufor­mo­wać. Chwi­lę póź­niej jej żo­łą­dek się za­ci­snął, a no­gi od­mó­wi­ły po­słu­szeń­stwa. Wash nie zdą­żył jej zła­pać, gdy osu­nę­ła się na ko­la­na. Chwy­cił ją po­now­ny atak rwą­ce­go, głę­bo­kie­go kasz­lu, na pod­ło­gę wo­kół niej spa­dły cien­kie nit­ki krwi, co­raz gęst­sze w mia­rę ko­lej­nych salw kasz­lu.


  – Sio­stro! Sio­stro! – wrza­snął Wash. – Po­mo­cy! – Nie prze­sta­jąc wzy­wać pie­lę­gniar­ki, pró­bo­wał dźwi­gnąć Avę z pod­ło­gi.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku – uspo­ka­ja­ła go, gdy nie­zdar­nie cią­gnął ją w stro­nę łóż­ka. Nie spo­strze­gła krwi w plwo­ci­nie na pod­ło­dze. Ale on ją wi­dział.


  – Za­raz bę­dzie le­piej – po­wta­rzał ła­god­nie raz po raz. W ho­lu roz­legł się od­głos zbli­ża­ją­cych się kro­ków.


  Ava za­mknę­ła oczy.


  – Za­nim tu wej­dą – po­wie­dział – chciał­bym ci po­dzię­ko­wać. Po­dzię­ko­wać za… ee… za to, co się sta­ło. Za to, co zro­bi­łaś.


  – Chcę wró­cić do do­mu – wes­tchnę­ła. Sen­ność i zmę­cze­nie wzbie­ra­ły w niej po­tęż­ną fa­lą. – Gdy tam wró­cę, wszyst­ko się uło­ży – do­da­ła. W oczach sta­nął jej ma­ły, sza­ry dom oj­ca w Sto­ne Tem­ple. Far­ba na ele­wa­cji wy­bla­kła, drew­no by­ło pod­nisz­czo­ne i miej­sca­mi zbu­twia­łe, ale dla dziec­ka dom ro­dzin­ny jest za­wsze pięk­ny. – Nie chcę te­go za­mie­sza­nia – oświad­czy­ła ci­cho. – Chcę tyl­ko wró­cić do do­mu.


  – Te­raz wszyst­ko się zmie­ni­ło – od­parł. – Dom nie jest już ta­ki sam.


  Za­nim dziew­czyn­ka skoń­czy­ła pięć lat, jej mat­ka usta­li­ła rytm co­dzien­nych spraw. Zgod­nie z przy­ję­tą za­sa­dą Ava ni­g­dy zbyt­nio się nie od­da­la­ła od mat­ki, zaś ona za­wsze się uśmie­cha­ła, gdy có­recz­ka by­ła obok niej. Cza­sem w go­rą­cych go­dzi­nach po­po­łu­dnia, po wy­peł­nie­niu zwy­kłych obo­wiąz­ków, gdy mąż wciąż jesz­cze był na po­ste­run­ku, wy­obra­ża­ły so­bie, że na ca­łym świe­cie nie ma ni­ko­go oprócz nich. W ta­kich chwi­lach wy­ru­sza­ły w gó­ry po to, by w nich znik­nąć.


  He­ather szła przo­dem i jak na tro­skli­wą mat­kę przy­sta­ło, wy­pa­try­wa­ła wę­ży lub in­nych nie­bez­pie­czeństw. Ava na­to­miast wciąż wy­bie­ga­ła przed nią, przy­spa­rza­jąc jej nie­ustan­nych obaw. W dro­dze He­ather my­śla­ła o tym, jak z cza­sem zmie­ni się ich ży­cie.


  Wy­obra­ża­ła so­bie dzień, w któ­rym cór­ka prze­sta­nie jej po­trze­bo­wać. Dzień, gdy jej dziec­ko prze­sta­nie być dziec­kiem i sta­nie się ko­bie­tą, a po­tem wy­ru­szy w świat, być mo­że nie oglą­da­jąc się na­wet za sie­bie. Co wte­dy sta­nie się z nią?


  – Chodź tu, ma­mo! – roz­le­ga się wo­ła­nie.


  – Już idę – od­po­wia­da.


  Słoń­ce stoi wy­so­ko, wiatr przy­cichł, zie­mia roz­brzmie­wa od­gło­sa­mi ży­cia. Śpie­wa­ją pta­ki, brzę­czą owa­dy.


  – Ma­mo! – znów wo­ła Ava.


  Znik­nę­ła za za­krę­tem, a jej głos, do­bie­ga­jąc z miej­sca, któ­re­go He­ather nie wi­dzi, uległ dziw­nej zmia­nie. Mat­kę ogar­nia gwał­tow­ny lęk.


  – Co się sta­ło?


  – Ma­mo! – wzy­wa ją roz­pacz­li­wy krzyk.


  Pę­dem prze­dzie­ra się przez za­ro­śla. Dła­wi ją strach, ja­kie­go wcze­śniej nie po­tra­fi­ła so­bie wy­obra­zić. Ale prze­cież za­wsze się ba­ła, nie zna­ła tyl­ko przy­czy­ny. Te­raz jed­nak mo­że ją wska­zać – prze­cież ma dziec­ko.


  Za­nim jesz­cze do­trze do za­krę­tu, uświa­da­mia so­bie, że cór­ka pła­cze. Sły­szy mo­kre, zdła­wio­ne łka­nie, po­dob­ne ci­chym trza­skom pę­ka­ją­ce­go lo­du.


  – Co się sta­ło? – py­ta, wi­dząc, że dziew­czyn­ka jest ca­ła i zdro­wa. I nie­mal jed­no­cze­śnie do­strze­ga roz­cią­gnię­tą w gę­stej tra­wie sar­nę. To sa­mi­ca. Jej sierść ma bar­wę póź­ne­go wie­czo­ru, w pier­si sar­ny tkwi strza­ła. Cięż­ko dy­szy.


  – Ma­mo… – Ava za­le­wa się łza­mi. – Ma­mo – po­wta­rza to sło­wo jak man­trę. He­ather roz­glą­da się wo­kół, wy­pa­tru­jąc my­śli­we­go w na­dziei, że ten do­pro­wa­dzi spra­wę do szyb­kie­go koń­ca, oszczę­dza­jąc zwie­rzę­ciu dal­szych cier­pień. Ale nie wi­dzi ni­ko­go.


  – Czy ona umrze? – py­ta Ava.


  – To nie two­ja wi­na – mó­wi He­ather, nie bar­dzo wie­dząc dla­cze­go.


  Dziew­czyn­ka za­chły­stu­je się od pła­czu. Nie mo­że te­go zro­zu­mieć.


  – Ile to po­trwa? I co po­tem? Czy ktoś ją po­grze­bie? – Nie prze­sta­je za­da­wać py­tań, któ­re nie­ustan­nie tło­czą się w ma­łej gło­wie.


  Jed­nak mat­ka nie znaj­du­je na nie od­po­wie­dzi. Obie sie­dzą w mil­cze­niu, dzie­ląc tę chwi­lę, ten ma­ły frag­ment wiel­kie­go, okrut­ne­go świa­ta ze zwie­rzę­ciem, któ­re wy­da­je ostat­nie tchnie­nie. Sar­na pa­trzy na nie bez lę­ku i nie drgnie ani się nie uchy­li, gdy dziec­ko wy­cią­ga drżą­cą rę­kę i kła­dzie ją na jej kar­ku, czu­jąc pod pal­ca­mi mięk­ką sierść.


  He­ather ca­łu­je gło­wę cór­ki. Te­raz pła­czą obie.


  Od­dech zwie­rzę­cia słab­nie. Ava bez py­ta­nia się­ga do strza­ły, któ­ra prze­bi­ła mu płu­ca, i za­ci­ska na niej pal­ce. Krót­kim szarp­nię­ciem wy­cią­ga strza­łę z cia­ła. Sar­na drży, wy­da­jąc od­głos po­dob­ny be­cze­niu owcy, w chwi­li gdy Ava od­rzu­ca strza­łę w bok.


  – Dziec­ko – mó­wi He­ather. – Już za póź­no.


  Wi­dzi w twa­rzy cór­ki tyl­ko jed­no – pra­gnie­nie, by ra­to­wać to zwie­rzę. By za­ha­mo­wać upływ krwi i choć raz po­wstrzy­mać rę­kę śmier­ci. Ava przy­kry­wa ra­nę dło­nią. Krew pły­nie fa­la­mi, pul­su­jąc w ryt­mie sar­nie­go ser­ca.


  Ava za­my­ka oczy i pra­gnie tyl­ko te­go, by sar­na ży­ła.


  Po chwi­li jej rę­ce za­czy­na­ją drżeć, jak­by pod pal­ca­mi eks­plo­do­wa­ły ła­dun­ki elek­trycz­ne. Zwie­rzę pod­no­si się i po­wo­li wsta­je. Wciąż krwa­wi, ale idzie, choć nie­pew­nie.


  Mat­ka bie­rze dziec­ko w ra­mio­na i opa­da z nim na tra­wę. Cia­ło cór­ki jest bez­wład­ne.


  – Ava! – wo­ła z roz­pa­czą. – Ava!


  Pa­trzy, jak sar­na od­cho­dzi. Na­dal cięż­ko od­dy­cha, krwa­wi, choć znacz­nie sła­biej. Krok po kro­ku za­głę­bia się w las, zna­cząc swój ślad smu­gą krwi.


  – Ava! – po­wta­rza He­ather bła­gal­nie. – Ock­nij się, pro­szę. – Mi­nu­ty cią­gną się w nie­skoń­czo­ność, aż w koń­cu dziec­ko się po­ru­sza.


  – Już do­brze – mó­wi tak ci­cho, że mat­ka z tru­dem to ro­zu­mie.


  Sły­sząc dźwięk jej gło­su, He­ather za­czy­na łkać z ra­do­ści.


  – Czy sar­na jest zdro­wa? – szep­ce Ava. – Czy tak? Tak bar­dzo chcia­łam, że­by ży­ła.


  Jej mat­ka pa­trzy na smu­gę krwi wio­dą­cą w stro­nę la­su i nie poj­mu­je te­go, co się wy­da­rzy­ło.
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